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_*s- * o. Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LW OW IE : Bióro A d m in istrac ji G a* c ty  

N arodow ej przy nBcy Nowej , pod liczbą 291. 
W  KRAKOWIE : .K sięgarn ia  J ó z e f a  C zecha w 
rynku. W FA11YZU : na ca łą  F ran c ję  i  A nglię 
jedynie p. pnłkoW nik R a c z k o w s k i , rue  du pon. 
de Lodi Nr. 1 . '  We WIEDNIU : p. A. O p p e lik , 
W ollzeile, 2 2 ; tudzież pp. ł l a a s e n s tc ln  & Vo- 
g lc r ,  N euer M arkt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i*HAMBURGU : pp. U a a > e n s tc ln  
A V o g ie r. W  BERLINIE: p. R u d o lf  M ouse.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za op la ta  6 cn t. 
od miejaca objętości jednego w iersza drobnym 
drukiem , oprócz op ła ty  stęplowej 30 cn t. za k a ­
żdorazowe um ieszczenie.

L is ty  r e k la m a c y jn e  nieopieczętow ane n ie 
legają  frankow aniu .

M anuskrypta drobne nie zwracają się’ lecz, 
bywają niszczone.

■  K L w ó w  d. 12. grudnia.
(Mianowanie Orłowa, sprawa polska i panslawizm — 

ewaętrzne sprawy przedlitawskie i węgierskie. — Z za­
g r a n i c y  —  Anti-sobór).

Mianowanie ks. Orłowa posłem moskiewskim 
we W iedniu, obchodzi nas dosyć blisko. Jestto 
człowiek nie młody, kaleka z ran, otizymanycL 
pod Sebastopolem, które go zmusiły do zamienie­
nia służby wojskowej na dyplomatyczną. Przepę­
dzając zimę w południowej Francji a lato pod Pe­
tersburgiem , pełnił dotychczas obowiązki posła 
Moskwy przy dworze belgijskim. Kiedy po kilku 
latach obojętności, podczas których nie było we 
Wiedniu posła Moskwy, a w Petersburgu posła 
Austrji, tylko zastępcy, tego lata hr. Beust zbliżył 
się do księcia Gorczakowa, mianowano posłem au- 
strjackim przy dworze carskim hr. Chotka, zale­
canego przez królewę wirtembergską, siostrę Mi­
kołaja Niezabuwicnnego, a z Petersburga zapytano, 
czyby miłym był dworowi wiedeńskiemu ks. Or­
łów na posła ? Odpowiedź dał hrabia Beust u- 
przejmą, i mianowanie księcia o fatalnem imie­
niu jest pewne. Nie to jest jednak  ̂ dla 
nas ważuem, ale to, że książę Orłów należał 
do stronnictwa w. ks. Konstantego, że p o c h w a ­
l a ł  broszurę słynną swego czasu p Schedo-Ferrot- 
tego, żądającą dla Kongresówki autonomii jeszcze 
po r. 1863, pochwalał wraz z Gołowinem, mini­
strem oświaty, który też za to został usunięty a 
Orłów wyprawiony do Brukseli. Przesadzenie ks. 
Orłowa s Brukseli do Wiednia, ma według pism 
węgierskich służyć za dowód, że książę tak jak 
wszyscy Moskale, uważają sprawę polską jako u- 
suniętą z sceny politycznej. Jeśliby tak było, to 
przecież rezohicja galicyjska, która za pobudką Mo­
skwy t posłużyła do zaniechania podróży cesarza do 
Galicji roku zeszłego —- nie napotka na zapory 
dyplomatyczne. Orłów ma być zarazem przeciwni­
kiem dążności panslawistycznych, i mianowano go 
posłefii we Wiedniu, nie pytając o to Gorczakowa. 
Czy to być może? Nie zapuszczamy się tu w do­
mysły, gdzie żadnej jasnej danej nie mamy Faktem 
Dia być jednak, że u dworu carskiego gwiazda pan- 
slawizmu blednie, i dlatego jen. Ignatiew dalszym 
jest niż kiedykolwiek indziej od otrzymania posady 
kaUulfu skiuj po Gorczakowie.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej rajebs- 
ratu mieli tylko nowo przybywający członkowie 
składać przysięgę. Wybory prezydenta i wicepre­
zydentów odbędą się dopiero po uroczystem zaga­
jeniu Bady państwa Przesileniem ministerjalnem 
pisma wiedeńskie nietyle się zajmują co sprawą 
soboru i przesileniem we Francji. Tylko N . fr .  
P re tu  podnosi się po raz setny do homerowskich 
wycieczek przeciw hr. Beustowi, któremu przypi­
suje ataki na ppartje niemokonstytucyjną" i dąże­
nia do zgody z Czechami w pismach wiedeńskich, 
„Okupywane z funduszu dyspozycyjnego/ Zarazem 
przyznaje ona, że położenie jest naprężone, ale wo­
ła, że Niemcy, odważnie czując się na siłach, zni­
weczą wszelkie intrygi, knowane na ich szkodę. 
N . fr. Presse hałasuje na fundusz dyspozycyjny!! 
u m u j ._ j .- jO  i '----i— U-Hu—i— ~ 11 '

Natomiast stara Presse oświadcza otwarcie, ż< je­
szcze nie w tych dniach ministerjum obecne upa­
dnie, ale „dni jego są policzone/ Przytonu daje 
lekcję niestety zapóźną, ministerstwu i niemieckiej 
większości Bady państwa.

Zdaniem starej Pressy, błędnoin poprowadze­
niem sprawy wyborczej, straciło ministerjum po­
pularność u mas niemieckich, zresztą po prawdzie, 
każdy minister miał swoje osobne zdauie. „Całość 
była niesłychanym obrazem nieporadności i rozbi­
cia, a sprawa dalmacka wpadła tylko jak wiatr 
jesienny na suche liście11. Większość zaś Izby 
niższej rajchsratu, wysadziwszy wszystkie swoje 
zdolne głowy do ministerjum, a Kaiserfelda. na 
krzesło prezesowskie Izby, pozostała bez głowy do 
kierowania Izbą, do stawiania pożytecznej przeciw­
wagi ministerstwu. Zresztą nie było w minister­
stwie miejsca dla zdolnych administratorów i dla 
szefów departamentowych, jakie to były te głowy 
ministerjalne, objaśnia w końcu naiwnie sama 
Presse: „Wiemy, że są ludzie liberalni, ale oska­
rżamy gabinet o brak zdolności polityczuzcb i zna­
jomości naszego kraju, tudzież o brak sprytu du 
górowania nad stronnictwami narodowemi. Z zato- 
żonotm rękami czekali, ażeby liberalna idea sama 
działała. Brak im zmysłu dla polityki wielkiej, 
wyrosłej z natury Austrji, nie wlewają w nikego 
wiary w siłę państwa. I dlatego to ustąpią ze 
sceny11. W ita ich jednak z góry uprzejmie jako 
przyszłych przodowników opozycji na lewach po­
selskich. Jakżeż mogą być przydatni tacy ludzie, 
jakich właśnie opisała P resse , na przodowników 
opozycji ?

Powody,, przypisywane podróży dr. Klaudego 
do Wiednia, mają być zupełnie zmyślone.

Powrót hr. Andrassego, prezydenta ministrów 
węgierskich, z podróży na Wschód do Pesztn, był 
tryumfalny: raz bowiem, kiedy się d. 9. pojawił 
w węgierskiej Izbie- niższej, przyjęto go grzmiącem 
E tien!  a powtÓre, od czasu jego powrotu spełzła 
wszelka myśl rozpadnięcia się stronnictwa deaki- 
stów. Tegoż dnia Izba niższa odrzuciła jednomyśl­
nie bez rozpraw podwyższenie stempla od insora- 
tów w gazetach. Minister finansów chciał podnieść 
odnośne dochody suro wszem postępowaniem z stem-- 
plem inseratowym, ale większość sprzeciwiła się 
wniesieniu dotyczącego projektu do ustawy.

Na Pograniczu wzrasta ciągle agitacja prze­
ciw sprowincjonalizowaniu. Gazeta Zagrzebska po­
daje dowody, że starszyzna wojskowa szerzy i or­
ganizuje te agitacje. Wobec ruchów, wzmagają­
cych się w ogóle między ludami południowo-sło- 
wiańskiemi, już nie klaszczą w ręce pisma wiedeń­
skie na wiadomości o agitacjach na Pograniczu. 
Zresztą podniesiono sprawę sprowincjonalizowania 
w sęjmie węgierskim, i wkrótce rząd będzie mu­
siał dać odpowiedź na dotyczącą interpelację.

Wiadomość o wysłaniu jenerała Eodicza do 
Dalmacji, zdaje się potwierdzać, że cesarz weźmie 
się inaczej do sprawy dalmackiej, niż rząd dotych­
czas. P. Wojnowicz nie w Tryeście, ale dopiero 
we Wiedniu przedłożył cesarzowi swój memorjał.

Cesarz okazał dokładną znajomość stosunków w 
D alm ac ji  i przyjmował Wojnowicza uprzejmie, przy­
rzekł też zaradzić złemu.

Public, organ Bouhera, zapowiada, że wkrótce 
wyjdzie broszura, napisana przez Ollmera. zape­
wne będzie zawierała myśli, złożone w liście do, 
cesarza, i program przyszłego ministra. Z Brestu 
donoszą, że tamże nakazano ograniczyć roboty w 
arsenałach marynarskich. Mianowanie Drouina de 
Lliuys ministrem spraw zagranicznych nie bardzo 
jednak byłoby symptomem pokojowym.

We Włoszech krizys ministerjalna trwa ciągle. 
Pokazuje się, że Selli nie ofiarowano nawet utwo­
rzenia gabinetu. Król wezwał Minghettego, i miał 
z nim długą konferencję. Sprawa cała ta skończy 
się zapewne na tern, że Menabrea utworzy przy­
najmniej do czasu ministerjum koalicyjne.

Wiadomość, że car uda się w kwietniu do Je ­
rozolimy i przy tej sposobności odwidzi sułtana, 
podał organ patrjarchy carogrodzkiego Bizanty*. 
jestto niezawodnie gorące życzenie patrjarchy, któ­
ry nie może znieść, że w Jerozolimie cesarz Au­
strji przybyciem swojem dodał blasku łacinnikom, a 
sułtan królewiczowi pruskiemu darował gmach, do 
którego roszczą sobie prawo prawosławni, a któ- 
r , darował królewicz protestanckim kawalerom św. 
Jana Jerozolimskiego.

Wiemy, że poseł włoski, Ricciardo, zorgani­
zował na dzień otwarcia soboru zjazd liberałów do 
Neapolu, na takzwany auti-sobor. Na porządku 
dziennym anti-soboru d. 8. była: mowa na zaga­
jenie, odczytanie adresów i zapisanie przybyłych 
uczestników. Z najdalszych stron, z Ameryki, 
przybyli w znacznej liczbie libertyni, z adresami o 
tysiącach podpisów. Na anti-soborze mają być roz­
bierane następujące pytania: 1. jakiemi sposobami 
możnaby najsnadniej wprowadzić istotną wolność 
religijną; 2. zupełny rozdział kościoła od pań­
stwa r 3. konieczność etyki niezawisłej od re lig ii; 
4. zorganizowanie stowarzyszenia międzynarodowe­
go dla rozwoju powszechnego dobrobytu pod wzglę­
dem moralnym i ekonomicznym. Wszelkie rozpra­
wy teologiczne są z góry wykluczone.

We Florencji miano urządzić także d. 8. bm. 
manifestację na rzecz autisóboru, ale zaniechano 
Natomiast wyprawiono je w innych miastach wło­
skich, a także d. 9. w Tryeście, gdzie 2.000 osób 
wzięło udział w dotyczącem zebraniu. W Marsylii 
d 8. urządzono iluminację na cześć Niepokalanego 
poczęcia Pauuy Marji, ale tłum 1000 do 1500 lu­
dzi wyruszył na ulice, i śpiewając marsyliankę de­
monstrował przeciw iluminacji, a przed pałacem 
biskupa i gmachem prefektury potłukł latarnie. 
Aresztowano około 60 osób.

Garibaldi nie udał się na anti-sobór do Neapolu.

Tajemne obrady soboru.
Już obecnie w drugiej połowie wieku 

X IX . niema żadnej reprezentacji, ktOraby ob­

radowała nietylko przy drzwiach zamkniętych, 
ale nawet pod zobowiązaniem się zachowania 
najzupełniejszej tajemnicy, tak, iżby tylko sa­
me uchwały dostawały się do wiadomości pu­
blicznej. Cóż więc powiedzieć o soborze rzym­
skim, złożonym z 700 książąt kościoła, któ­
rzy obradując w sprawach religijuych, obcho­
dzących świat cały, przed rozpoczęciem obrad 
złożyli formalną przysięgę, iż o toku obrad 
zachowają najgłębsze milczenie.

Dziwny ten postępek zastanowić musi 
każdego myślącego człowieka. Co mogło wy­
wołać takie żądanie ? Co mogło skłonić człon­
ków soboru do przyjęcia go ? Wszak chwy­
ciwszy się tego postępowania sobór, najdziel­
niejszą broń przeciw nieprzyjaciołom kościoła 
sam rzucił precz od siebie.

Gdzie się myśl o myśl ściera, tam wy­
świeca się dopiero rzecz cała, tam wyjaśniają 
się i zrozumiałemi stają zapadające uchwały. 
Same zas uchwały bez ich uzasadnienia w 
mowach, mianycli za i przeciw, są jak ciała 
bez duszy.

Sobór ma obowiązujące moralnie dla 
wszystkich katolików powziąć uchwały. W ięc. 
katolicy wiedziećby powinni, z jakich powo­
dów sobór do tych uchwał przychodzi, co je 
spowodowało, jakie zarzuty przeciw nim czy­
niono, i co w obronie ich wypowiedziano. Je ­
żeli dotąd nie mogła przejść w życie ta nie­
zaprzeczona prawda, iż kościół stanowią nie­
tylko papież i biskupi, lecz również i niższe 
duchowieństwo, i wszyscy wierni razem to 
niechże przynajmniej to niższe duchowieństwo 
i wierni przypuszczeni byliby do słuchania w 
skupieniu ducha rozpraw książąt kościoła, do 
odczytywania ich mów, w sprawach kościoła 
wypowiedzianych.

Przy jawnycli rozprawach w kwestjach 
politycznych mogą czasem zajść wyjątkowe 
wypadki, w których publiczne rozprawy były­
by szkodliwe, ale nigdy jeszcze nie było wy­
padku, ażeby żądano przysięgi na zachowanie 
tajemuicy obrad, przy drzwiach zamkniętych 
toczonych. Lecz cóż szkodliwego może być w 
rozprawach nad kwestjami religijnemi, toczo­
nych przez książąt kościoła, ludzi głębokiej 
nauki i wiary, skoro Stolica apostolska uży­
czyła im namaszczenia biskupiego. Wszakże 
nikt z nich gorszącej katolików mowy mieć 
nie może? Wszakże nawet w wypadku myl­
nych zapatrywań zabraliby głos inni, aby wy-

Kronika lwowska.
(Salamoński wyrok kankanowego areopagu. — 

Komisja tromtadratyczno — lingwistyczna. Kataralna  
specjalność p. Rajskiego. Pogląd na sztukg dramaty- 
cm q te stanowiska gospodarstwa mlecznego. Pismo 
święte w sprawie konkursu. Sylficzna lekkość p. dy- 
rektorowej. Tryumfalna uczta tromtadratów. Aktorka 
p . Urbańskiego. Velocyped. Podróż p. Osieckiego. 
Nieco o kolei brodzkiej.)

Consumatum est...!
Ukazem J. O. kuratora fundacji skarbkowskiej 

skazaną została nasza sztuka narodowa na sześć 
lat ciężkiego więzienia, zaostrzonego postem o trom- 
ta-dramatycznej osypce pp. Dzikowskiego, Aure-fego 
Urbańskiego, Osieckiego, Pokrzywki, i tym podo­
bnych Kotze-bojków...!

Oprócz tego wymierzonein jej będzie przy roz­
poczęciu kary 25 — mówię dwadzieścia pięć J. W. 
dramaturgów, — w zamian zaś za ciężkie kajdany, 
który cli zastosowanie przy wymiarze kar więzien­
nych znie8ionein zostało, pozostanie reżyserem na­
szego teatru — P- Królikowski...!

Wspdł^mny „język polski*, oddauym został 
mocą tegoi wyroku na sześć lat do domu popra­
wy — w ustach pp. Salamona i Koncewicza , któ­
rą to poprawczą instytucję postawiono równocze­
śnie pod specjalny nadzór komisji rzeczoznawców, 
złożonej z pp. Antoniego hr. Golejewskiego, Feli­
ksa Piątkowskiego, dr. Hofmanna, dwóch e r u d y -  
k ó W Dziennika Lwowskiego i P o lsk ieg o ,  tudzież je­
dnego białego m urzyna z okolicy Paraguaju, i je­
dnego filologa, którego Prześw ietna Bada miejska —
z łona swego wydeleguje...!

Wypadek tan przejął oburzeniem nie do opi­
sania całą tę część naszej publiczności, która hoł­
duje zastarzałym przesądom mycia rąk, czesania 
włosów, używania chustki do nosa, ortografii itd. 
Niespodziewano się bowiem, aby ta część Abruzzów 
naszego publicznego życia, gdzie zaszło to smutne 
zdarzenie, była tyle niebezpieczną, i łudzono się do 
ostatniej chwili nadzieją, że J. O. Minos konkur­
sowy zechce uwzględnić głos opinii publicznej, lub 
znowu, że p- Rajski, od którego głosu jak wiado­
mo zależał rezultat tej sprawy, pozbędzie się swe­
go fatalnego kataru, zwłaszcza po zuanym liście 
swoich kolegów, którzy go błagali, aby zażył ru­
mianku («c/) i nie ociągał się od wypełnienia o- 
hywatełskiego obowiązku.

Atoli katary p . Rajskiego są dziwnego rodza­
ju, t. j. te, które od czasu do czasu nawiedzają 
jego odwagę cywilną...

Przychodzą one wtenczas, gdy szanowny me­
cenas uważa za stosowne, użyć strusiego fortelu, i 
schować główkę swoją przed potrzebą wypowiedze­
nia swego zdania — odchodzą zaś wtedy, gdy no­
wy ten katar sobie tego życzy, słowem jeden pan 
Rajski tylko może słusznie powiedzieć: Mam katar, 
on jeden tylko bowiem ma go zawsze w swej wła­
dzy, pamije nad nim i rozporządza nim według 
upodobania.

Otóż i tym razem (patrz wybory) — otóż i 
tym razem powtarzamy nie pozbyła się odwaga 
cywilna p. Rajskiego fatalnego swego kataru, w 
skutek czego rozdzieliły się głosy konkursowego 
ereopagu, — przeciwko wotom bowiem delegatów 
Wydziału krajowego wystąpili delegaci Rady miej­
skiej, a mianowicie sławny filolog p. dr. Hofman, 
tudzież zastępca p. Rajskiego, znany estetyk i mle­
czarz p. dr. Gębarzewski, zalecając jako rzeczoznaw­
ca p. Miłaszewskiego; —  pierwszy ze stanowiska 
korzyści, które scena lwowska pod jego dyrekcją 
r o z b o j o w i  języka polskiego przynosi, — dru­
gi podnosząc ze stanowiska estetyki, zasługi, któ­
re p. dyrektor na polu sztuki położył, zaprowa­
dziwszy tak wzorowe mleczne gospodarstwu w 
wypuszczonym mu w arędę apolinowym folwarku.

Wobec tak podzielonych głosów znalazł się 
J. O. kurator w nader trudnem położeniu, a nie- 
cbcąc jako Pan świątobliwy folgować potępionemu 
przez syllabus szatańskiemu wymysłowi opinii pu­
blicznej, widział się nasz J. O. Minos zmuszonym 
uciec się po radę do pisma świętego, wypadek zaś 
zdarzył, że się ewanielja otworzyła w miejscu za-
pisanem u św. Mateusza w Rozdz. VII. w. 9.

„I k t ó r y ż  z W a s  j e s t  c z ł o w i e k ,  
k t ó r e g o p r o s i ł l  i b y s y n j e g o o c h l e b ,
i ż a 1 i ni u d a  k a mi  eń.)

O ś w i e c i w s z y  się więc w ten sposób ja -  
ś n i e j  je lcze  przychylił się J. O. Minos konkur­
sowy do zdania miejskich Eaka i Radamanta, i ta­
kim" to trybem przeważyła ich szala na korzyść 
tego, co i" funta kłaków nie waży, — przez wzgląd 
bowiem dla płci nadobnej niechcemy tutaj powta­
rzać brukowego dowcipu, który utrzymuje, że to 
dyrektorowa c e t n a r  przeważyła.

Zwycieztwo to upoiło zjednoczonych tromta- 
dratycznych i mameluckich baszybozuków, pana 
Miłaszewskiego na wzór szaleju, a Dziennik Lw o­

wski i Polski zaintonowały z tego powodu tryum ­
falną dytyrambę, pocieszając się po nieudanym 
szturmie na towarzystwo gimnastyczne Sokoła, i 
na klub rezolucjonistów.

Reputacja białych murzynów z okolicy Parag­
waju złożyła jak słychać z tego powodu J. O. ku­
ratorowi adres dziękczynny, a p. Miłaszewski, uczcił 
dorobańców w dzień tryumfu sutą ucztą u Gótza, 
na której mnogie libacje usposobiły umysły bie­
siadników tak pojednawczo, iż p. Lam rzucił się 
w ramiona p. Żegoty Korabia, a kronikarz Dzient- 
ka Polskiego padł w objęciu „felejtonisty* tramtadra- 
tycznej pozytywki, przyznając że Fenelon był rze­
czywiście wielkim dramaturgiem , a jenerał Wink 
nieustraszonym bohaterem.

Wyczerpawszy niniejszem temat sprawy kon­
kursowej, mógłbym z czystem sumieniem zamk­
nąć moją kronikę tygodniową, licząc z góry na po­
błażanie mego czytelnika, który zapoznawszy się 
w środowej kronice lwowskiej z rudymentarni hu­
morystycznej arytmetyki, niemógłby mi zresztą 
wziąć tak bardzo za złe tego postępku.

Tak samo bowiem jak dodawszy do zgłoski 
„Raj* zgłoskę „ski“ otrzymuje się wyraz „Rajski“ 
tak sann odciągnąwszy od dziejów bieżącej siedmio- 
dniówki sprawę konkursową otrzyma się w pozo­
stałości „ Aktorkę“ p. Urbańskiego i pierwszy nu­
mer * Velucipeda“ — a to zaiste niewiele.

Co się tyczy A ktorki, o tej wypowiedział juz 
kolega mój swoje zdanie, a ja szczycąc się przy­
jaźnią autora tego dramatu, niewidzę potrzeby mó- 
wiouia o nim zwłaszcza, że mnie nikt o to nie 
pyta, w którym zaś razie niechcąc się narazić przy­
jacielowi musiałbym prosić p. Rajskiego o recepta 
jego katarów.

Co się zaś tyczy szanownego organu fur Fort- 
schritt in Kunst und Leben, ten sprawił nam wielką 
przyjemność swym pierwszym numerem, czuliśmy 
bowiem już oddawna potrzebę lokomobila dla tu ­
tejszej Germanii, sądzimy jednakże, że obecny jest 
zbyt krucho zbudowanym, i nie mógłby może wy­
trzymać zamierzonej podróży.

Cokolwiekbądź nader przyjemne zrobił n a  nas 
wrażenie widok Germanii, przedstawiony na tytu­
łowej winietce z ręką, jakoby do pożegnania wy­
ciągniętą, życząc jej przeto szczęśliwej podróży, za­
pewniamy, iż gotowiśmy każdego czasu przyczynić 
się z naszej strony, aby wykonanie chwalebnego 
jej zamiaru nie doznało przeszkody.

Mówiąc o podróżach nie sposób mi me wspo­

mnieć tutaj O fejletonie D ziennika Lwowskiego, w 
którym p. Osiecki przygody swej towarzyskiej po­
dróży do kraju Faraonów opisuje, a w których o 
tyle tylko mija się autor z rzeczywistością, iż jak 
słyszymy nie dotarł on aż do K airu, lecz zatrzy­
ma’ się w jakiemś niemieckiem mieście, gdzie za­
poznawszy się z jednym Faraonem, utracił ochotę 
i środki do dalszej wycieczki.

Zredukowawszy więc widok bezbrzeżnego zie­
lonego morza do rozmiarów zielonego stolika, mo­
żna się jednak nie źle ubawić przygodami trom- 
tadratycznego Telemaka, który między innemi za­
puściwszy się na pole historyczne nader ciekawe 
poczynił odkrycia, poszedłszy za wskazówkami au­
torów Pięknej Heleny.

I tak np. nie będzie dla łaskawych czytelni­
ków bez interesu ta wiadomość, iż Parys uwiózł 
piękną swoją kochankę do Egiptu, nie zaś'jak błę­
dnie dotąd mniemano do Troi, które to miejsce 
leży jak wiadomo pomiędzy Scyllą a Charybda na 
drodze do Paragwaju.

Również ciekawym lecz więcej autentycznym 
jest opis podróży do Brodzkiego dworca, który nam 
nadesłano, a według którego miałyby okolicy Pod­
zamcza dla podróżujących noeą niemniej być nie- 
■>ezpieczneini jak dziki (!) brzeg Nilowy, o którym 
opowiada p. Osiecki

Y/edług listu tego bowiem przypomina widok 
Opuszczenia, które o tej porze w tych okolicaćn 
panuje on dziki la s , który Dante w pierwszej pie­
śni swojego Piekła opiewa, i mimowoluie przycho­
dzi nodróżnym myśl, że to wejście do zagrobowego

Nieszczęsny, kto zmuszonym jest oczekiwać 
pociąg z Brodów w nocy przybywający, czekalnia 
bowiem zamkniętą bywa aż do nadejścia pociągu, 
a wśród ciemności egipskich, głuszy i samotności 
nocy niespósób się nikogo dowołać, aui też znaleźć 
sobie przytułek i schronienie od zimna.

Inny zupełnie widok przedstawia dworzec pod- 
zamecki w chwili nadejścia pociągu, mimo to je­
dnakże nie jest on wcale tego rodzaju, by mógł 
wzbudzić ufność w podróżującym: Ze wszystkich 
bowiem stron zjeżdżają się wtedy dorożkarze, i za- 
pełuiają szczupłe miejsce przed dworcem, do tego 
stopnia, że przemknięcie się pomiędzy tłokiem po­
wozów i koni, akrobatycznych prawdziwie wysileń wy- 
maga. a bez szwanków odbycie Jakiej Odyssei cu­
downej łasce nieba chyba tylko zawdzięczyć można.
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kazać tę mylność ?. Dla wiernych zaś i w 
takich razach wypadłaby jawność podobnych 
rozpraw na korzyść wielką.

Nam wiernym tajemnica obrad soboru, w 
wieku, gdzie jawność jest największą potęgą ka­
żdej sprawy dobrej, jest istotnie nie do zrozu­
mienia. Czyż] jawność obrad w sprawach kościoła 
ma być także wziętą w rejestr sylabusa, ma 
być także f a ł s z y w ą  u m i e j ę t n o ś c i ą  
l u d z k ą ,  j a k ą ś  d ą ż n o ś c i ą  l i b e r a l ­
n ą ,  p o z a  k t ó r ą  u k r y w a  s i ę  s p i ­
s e k  b e z b o ż n o ś c i ,  o czem wspomina 
alokucja papiezka, miana na pozawczorajszem 
posiedzeniu soboru ?...

O podatku dochodow ym , opłacanym  przez 
gm iny m iejskie od dochodu z op łaiy  przy­

w ozu  i w yrobów  trunków.
( Propinations -  Erztugungs -  Entgeld).

Opłaty gminne konsumcyjne, od przywozu i 
wyrobu Jtrunków, równie jak od iprzywozu innych 
artykułów żywności, istnieją w innych państwach; 
istnieją one także w zachodnich prowincjach au- 
strjackich, w miastach większych, które nie mają 
prawa propinacji. Dochód miejski z tych opłat, po­
bieranych tytułem gminnego podatku konsumcyj- 
nego lub dodatku do podatku konsumcyjnego pań­
stwowego, nie podlega tam podatkom na rzecz 
państwa.

W naszym jednak kraju płacą miasta podatek 
dochodowy od dochodu swojego z opłaty propina- 
cyjnej, którą pobierają od przywozu trunków do 
miasta i od wyrobu tychże w mieście.

Miasto Lwów opłaca teraz takiego podatku 
około 17.000 złr. rocznie. Podatek ten nie jest słu­
sznym. Chociaż bowiem wspomniona opłata od 
przywozu i wyrobu trunków polega dotąd na ty ­
tule służącego tym miastom prawa propinacji, to 
ona jednak f a k t y c z n i e  n i e  j e s t  c z e m i n n e m  
j a k  p o d a t k i e m  k o n s u m c y j n y m  n a  r z e c z  
g m i n y ,  a dochód z tego podatku nie powinien 
ulegać podatkowi innemu. Uwolnienie jednak tego 
dochodu od podatku dochodowego, przez tyle lat 
już pobieranego, może nastąpić jedynie mocą usta­
wy nowej, dawne ustawy wyjaśniającej. Gdy takie 
sprawy podatkowe należą do władz centralnych, a 
sejm nasz dotąd jeszcze nie żądał, aby one do jego 
zakiesu działania należały, więc tylko delegacja 
nasza w Badzie państwa może starać się o uzyska­
nie wspomnionego wyjaśnienia ustaw, i w razie 
potrzeby postawić w radzie państwa wniosek do 
tego się odnoszący.

Gdyby takie wyjaśnienie ustaw nie dało się 
uzyskać u władz centralnych, pozostanie jeszcze in­
na droga do uwolnienia miast naszych od podatku 
dochodowego, opłacanego z dochodu opłaty propi- 
nacyjnei od przywozu i wyrobu trunków. Podatek 
ten pobierany jest jedynie z powodu, że ulegający 
mu dochód opiera się na tytule prawa propinacji. 
Każde miasto, znajdujące się w tern położeniu, mo­
że starać się o zmianę tytułu pobierania rzeczonej 
opłaty; może żądać, aby mu u s t a w ą  k r a j o w ą  
nadane było prawo pobierania od przywozu trun­
ków do miasta i od wyrobów trunków w mieście 
takiej o p ł a t y  k o n s u  m c y j n e  j, jaką dziś pobie­
ra z tytułu propinacji; po utrzymaniu zaś tego 
prawa przestanie miasto pobierać opłatę propina- 
cyjną. Rząd centralny może w prawdzie nie dopu­
ścić sankcjonowania takiej ustawy krajowej; repre­
zentacji jednak krajowej zawsze obowiązkiem być 
powinno stawać w obronie sprawiedliwych żądań w 
interesie krajowym i powtarzać takie żądania dopóty, 
dopóki pożądanego nie odniosą skutku.

Lwów 11. grudnia 1869.
Kornel Krzeezunowicz.

Przegląd polityczny.
Petycja gr. kat. duchow ieństw a g a li­

cyjsk iego do soboru pow szechnego. Wczo­
rajsze Słowo umieszcza długą odezwę znauego ks.

Włodzimierza Terleckiego, zakonu św. Bazylego, 
nadesłaną z monasteru węgierskiego, Krasnobrodu 
(na granicy obwodu sanockiego), wzywającą wy­
znawców grecko-katolicki 'ścioła w Galicji do 
wystosowania następującej ji do soboru waty­
kańskiego :

„ P e t y
„Trzy wieui już upływ . odkąd nasz kościoł rus­

ki zjednoczył się z rzymskim. Dzieje podają dość do­
wodów, jak Łsle on cierpiał przez cały szereg tego 
długiego •>.u. Umiał on przenieść wszelkie uciski, 
wszelkie . ia, jakie mu zadawano. Majestatycz­
ny jego ou. ok skażono różnemi innowacjami, zgoła 
niezgodnemi jej duchem, a usunięciem tego, co pię­
kność jego stanowiło. Urządzeuie kościelne przemie­
niono na inną modłę, z jego duchem niezgodną. I oto 
tak podano go w pogardę, zrobiono go kościołem po­
spólstwa. Ile mu to szkód wyrządziło, jak wiele sta­
wało na zawadzie jego rozwojowi i pomyślności, i ile 
namnożyło przeszkód w dalszem kościołów wschodnich 
połączeniu, Najswiątobliwszy sobór łatwo zrozumie. 
Wszelako mimo tych wszystkich okoliczności, kościoł 
nasz pozostał niezachwianie wiernym pizyjętej unii. 
Jego świątobliwość papież Pius IX. zwróci! swoją u- 
wagę na liche położenie tego naszego kościoła. Nasze­
go śp. metropolitę Lewickiego przyoblekł wysoką go­
dnością kardynalską, naszych hierarchów i nasze du­
chowieństwo zrównał po części z hierarchami i ducho­
wieństwem łacińskiem, i nawet, jak słychać, zamierzał 
ze wszystkich naszych dyecezyj w Galicji i na Wę­
grzech utworzyć jeden patrjarchat. Jednakowoż wszy­
stkie te środki me zdołają podźwignąć i ożywić nasze­
go kościoła, jeżeli obrządek nasz pozostanie tak jak 
jest skażonym, a urządzenie kościelne tak niezgodnem 
z jego duchem. Przeto my, pragnący jednomyślnie 
dobra naszego kościoła, niemogący niecierpieć, jak 
długo jeden z jej członków cierpi, upraszamy pokor­
nie Najświątobliwszego soboru, jako najwyższej władzy 
kościoła Chrystusowego, ażeby raczył postanowić:

1) Obrządek grecko-ruski w zjednoczonych z 
Rzymem dyecezjach Galicji i Węgier winien być jak 
najrychlej powrócony do pierwotnej swej reguły, tak 
jak to ustanowili Ojcowie i sobory powszechne.

2) Wszystkim tym dyecezjom grecko-ruskim przy­
wraca się pierwotną karność kościoła wschodniego, a 
mianowicie co do ustanawiania parochów i hierarchów, 
tak, iżby parocha z pomiędzy przedstawionych przez 
biskupa kompetentów wybierał cały ogół parafian, bi­
skupów zaś i resztę dygnitarzy synod dyecezjalny zło­
żony z wysłanników duchowieństwa i świeckich, a pa- 
trjarchę takiż synod patrjarchalny.

3) Biskupi i duchowieństwo grecko-ruskie powin­
ni posiadać wszystkie te prawa i przywileje, jalde po­
siadają biskupi i aucnowieństwo łaciństie.

4) Ze wszystkich zjednoczonych z Rzymem dy­
ecezyj grecko-ruskich Galicji i Węgier, winien być u- 
tworzony jeden patrjarchat, z stolicą patrjarszą we 
Lwowie, z prawami i przywilejami dawnych pa- 
trjarchów.

„Dan wo wsi (mieście NN. dnia... miesiąca... 
roku 1869 .

(Podpisy i pieczęć parafialna) “
Wniosek ten motywuje ks. Włodzimierz Ter­

lecki długim wywodem, podającym szeroko to, co 
zawiera ustęp petycji. Kończy zaś odezwę jak na­
stępuje :

„Petycję tę niechaj w każdej parafii podpisze pa­
roch, starszyzna gminna i znakomitsi parafianie, iżby 
przyłożono pieczęć parochii albo cerkwi. Wszystkie te 
petycje winni parochowie odsyłać do jednego miejsca, 
ażeby potem wszystkie razem z dodaniem tłumacze­
nia łacińskiego można przesłać do Rzymu.

„Jeżeliby Pizewielebne nasze konsystorze raczyły 
przyjąć na siebie inicjatywę w tej dla cerkwi naszej 
tak ważnej sprawie, puszłoby wszystko gładziej i ła­
twiej, i petycje wysłanoby wprost do konsystorza. Ale 
gdyby Najprzew. konsystorze z jakichkolwiek powodów 
nie podjęli się tego bogobojnego dzieła i nie wezmą 
w niem udziałn, wtedy winien utworzyć się we Lwo­
wie komitet z kilku osób duchownych i świeckich; 
wszakci bez wątpienia znajdą się tam gorliwi dla swej 
cerkwi ludzie z tych obu stanów, którzy z radością po­
święcą się dla tej Świętej macierzy, cerkwi swojej. Ko­
mitet niechaj bezzwłocznie poda w Słowie do powsze­
chnej wiadomości o swojem zawiązaniu się, i wezwie 
wszystkich do przesyłania podpisanych petycyj na swo­
je ręce. Skoro zbierze się dostatecznie poważna ilość

petycyj, wtedj komitet, dołączywszy łacińskie tłuma­
czenie petycyj, przeszłe wszystkie do Najświątobliwsze­
go soboru —■ a ja nie wątpię, że święci Ojcowie so­
boru wezmą do wiadomości głos naszego duchowień­
stwa i ludu, i uczynią zadość naszym słusznym żą­
daniom.

„Oby Wszechmogący zlał sowicie swe błogosła­
wieństwo na to dzieło i doprowadził je do upragnio­
nego końca ua chwałę swoją i rozkwit świętej cerkwi 
naszej!“

Nie wchodzimy w meritum sprawy, tą odezwą 
poruszonej, ze stanowiska kościoła. Sądzimy wsze­
lako, że sprawa ta, przynajmniej śród obecnych o- 
koliczności, nie może się udać. Petycja ta  żąda 
przywrócenia niektórych arcyważnych praw i przy­
wilejów, które w części może sobór przywrócić, 
gdyby chciał znieść uchwały synodu brzeskiego i 
zamojskiego, ale w części, i to wielkiej, ‘ nie może, 
bo spoczywają w reku korony. Jeżeli przystanie 
na żądania petycji Rada państwa i korona austrja- 
cka, to jeszcze kwestja, czy przystanie sejm i ko­
rona węgierska, i odwrotnie. Zwracamy także nwa- 
gę, że prócz grecko-ruskich dyecezyj unickich w 
Węgrzech, jest grecko-rumuńska dyecezja unicka, 
jest i kroacka. Czy bez tych mógłby być utwo­
rzony patrjarchat? czy one przystaną? Wątpimy, 
bo nie udało się podobue dzieło z prawosławnemi 
dyecezjami w Węgrzech. Patrjarcha w Karło w- 
cacb jest dotąd tylko patrjarcbą dla Serbów wę­
gierskich. Zresztą, niezręcznie podniósł sprawę ks. 
Terlecki i za mm Słowo. Według ustaw zasadni 
czych, rząd przedlitawski nie może pozwolić na u 
tworzenie proponowanego komitetu, bo jestto spra 
wa polityczna, a Węgry są inną prowincją, Węgry 
zaś nietylko inną, prowincją, ale cudzym dla Przeć - 
litawii krajem. Że kanonicy konsystorscy nie po 
dejmą tej sprawy przez konsystorze, to rzecz nie 
zawodna wobec ubiegania się o dwie opróżnioD 
katedry biskupie.

A u s tr ja  i W ę g ry . Z Dalmacji nadeszły na 
stępujące telegramy: Kotar 7. grudnia. Na życzę 
nie Rady gminnej z Castelnuovo wysłał jenera' 
Auersperg starostę powiatowego Pranza, by przj 
jął dowody wierności i posłuszeństwa od mieszkał - 
ców całego powiatu. Naczelnik okręgowy i archi • 
prezbiter Lombardio przyjmowali starostę w gre­
ckim kościele, poczem spisano protokół poddania sL. 
Naczelnicy miejscowi z Mokrony, Mojdez i S*. 
Stefano oświadczyli swą wierność. Okręg Castelnu- 
owo można za uspokojony uważać. Jutro ma wci- 
sko z Buduy do Pribory, Majny i stanjewicza wy­
ruszyć.

zadar 7. grudnia. Namiestnik jenerał Wagner 
miał jeszcze przed odjazdem swoim do Wiednia 
zaasygnować mieszkańcom Żupy, których domy i 
drzewa oliwne przy ostatniej wyprawie poniszczone1 
20,000 złr. wynagrodzenia. Po trzechtygodnio; j 
przerwie pojawił się znowu Nationale i Narodni li­
sty. Obie redakcje i tutejsza Izba adwokacka inter­
pelują ministerstwo wiedeńskie co do nadużyć, jak
mówią tntejszego namiestnictwa. Wojsko zajmie
cały obszar Żupy. Pogoda sprzyja

Francja Program prawego śiodka, utworzO' 
nego z dawnych 116, a liczącego d. 6. bm 1112 
członków, opiewa :

„Zważywszy, iż obowiązkiem przedstawićie.i 
narodu, jest wyrażać życzenia powszechności; f  

„zważywszy, iż na pierwszym planie tych ży­
czeń jest sumienne zastosowanie parlamentarr oh 
rządów, które są kształtem koniecznym samoi. du 
w monarchii;

„zważywszy, że z rządem parlamentarnym 
związane są nierozłącznie wolność druku i wolue 
wybory, ministerjum jednorodne i odpowiedzialne, 
większość solidarna, związana silnie około zasad ja­
sno określonych i uznanych;

„zważywszy, że w parlamentarnym kształcie 
rządów każde konstytucyjne stronnictwo może być 
powołauem do zastosowania swego programu, sko­
ro większość nań przystanie:

„Deputowani podpisani, nie zrzekając si 
form dalszych, skoro potrzeba takowych wykaza­
ną im zostanie — oświadczają, że na teraz chcą 
zgodnie:

„na z e w n ą i r z :  Pokoju ;
„na w e w n ą t r z :  Zniesienia ustawy o be* 

pieczeństwie publicznem.

„Zakazu skupiania sutych pensyj w ręku je­
dnego dygnitarza;

„Zastosowania kształtu decentralizacji, zdolne­
go zbudować na jak najszerszej podstawie autono­
mię gminy, powiatu i departamentu, zanim przyj­
dzie do obowiązkowego wybierania merów przez 
rząd z liczby członków Rad gminnych ;

„Reformy wyborczej przed odnowieniem obe­
cnego składu prawodawczego ciała, a mającej na 
ceiu szczególniej oznaczenie ustawą liczby i roz­
ciągłości okręgów wyborczych i zabezpieczenie wol­
ności wyborów;

„Zmian w artykule 75. konstytucji z r. VIII., 
w sprawach wyborczych lub w razacn gwałtu, za­
danego wolności osobistej lub nietykalności mie­
szkań ;

„Oddania sądom przysięgłych spraw polity­
cznych, spowodowanych drukiem :

„Zniesienia opłaty stemplowej od dzienników 
a częściowego jej zastąpienia podniesieniem poczto­
wego portorjum;

„Odebrania przyznanego prefektom prawa o- 
znaczama dzienników, w których mają być ogła­
szane obwieszczenia sądowe.

„"Wolności wyższej nauki;
„Śledztwa parlamentarnego nad skutkami i- 

stniejących traktatów handlowych;
„Poszukiwania wszelkich środków praktycznych 

polepszenia stanu moralnego, umysłowego i mate- 
rjalnego przeważnej masy Samt-Simonistów — 
Jjak  już o tem dawniej U pom inałem — umizg do 

ocjalistów wszelkiego r ' •>- umizg, bez którego 
nie ot'jdzifc się od j.1 . „*asu we F r<,nc) ża ■ 
der dokument publiczn. ,ni mowa cesarska, ai:‘ 
oświadczenie stronnictw; znak czasn i potrzeb w. 
ku. Pr. kor.)

„Spisano dnia 3. grudnia 1869 roku." (Ro­
jn ica  wal Li licznej w 1851 roku, w której zgi­
ął Baudin, p. r.)

K r o n i k a .
— M ianow ania . Na przedstawienie komitetu szkolnego 

w Jawczu nadała Rada szkolna krajowa posadą rzeczywi­
stego nauczyciela przy szkole tamtejszej panu Janowi Ka- 
raczewskiemu , dotychczasowemu nauczycielowi w Potuto- 
rach.

Minister wyznań i oświecenia mianował reskryptem % 
dnia 2. grudnia b . r. 1. 11.190 Dr. Józefa Mosinga adwo­
kata krajowego i docenta prywatnego na wszechnicy lwow­
skiej członkiem judicjalnej egzeminacyjnej komisji państwo­
wej we Lwowie, a mianowicie : egzaminatorem dla aoStrja- 
ckiego prawa karnego i postępowania karnego bądź W ją- 
zyku polskim, bądź w jązyku niemieckim, tudzieł dla au- 
strjackiego prawa cywilnego i postępowania cywilnego * ją­
zyku polskim.

— W y p a d k i za m ie jsco w e . Marek Opiekun, leś f ka­
meralny z Dereżyc w pow. Drohobyckim wpadł przypad­
kiem d. 96. z. m. do studni znajdującej sią pod lasem 1 er- 
howiszcze i utonął. W pobliżu wsi Jabłonki wyżnej w pow, 
turczańskim d. 27. z m. znaleziono przy drodze w zas e 
śnieżnej zwłoki SOletniego żebrakL Pedia Bokłacha, który 
poniósł tam śmierć przez zmarzniącie.

<f: - -  W Kozicach w pow. lwowskim d. 5. b. m. zna_. 
ziono pod lasem o sto kroków od gościńca oddalonym, zwło­
ki dziecka około trzy tygodnie liczącego , płci żeńskiej.

— Manipulacja wkładek l zwróceń w tutejszej 
kasie oszczędności od dnia 1. stycznia 1870 odbywać 
sią będzie codziennie.

- W pracowni p. Landrgo, rzeźbiarza, przyby
lego niedawno do Warszawy z Rzymu, znajduje sią bius. 
pani Modrzejewskiej, wykończony już prawie, a jak twio. 
dzą, odznaczający sią wielkiem podobieństwem.

— P . B ilse , dyrektor jednej z najznakomitszych or­
kiestr polskich w Warszawie, otrzymał od sułtana order 
Medżidżie.
W — W Kołomyi daje obecnie przedstawienia teatralne 
trupa p. Modrzejewskiego, jak nam zaręczają, uzupełniona 
i wzmocniona kilkoma młodymi a utalentowanymi czynni­
kami. Oczekujemy bliższych sprawozdań z czynności arty­
stycznych i powodzenia towarzystwa p. Modrzejewskiego f. 
stolicy Pokucia.

— W  W a rs z a w ie  odbył sią we środą koncert Mo­
niuszki, na którym wykonano po raz pierwszy nowy utwór

Miscelanea.
3.

(Kronikarz Dantem; piekło we Lwowie — P. 0- 
Stecki siedząc w Homburgu, rachuje zgby krokodylom.— 
Klub młodzieży tombakowej. — łre ikury  na warcie. — 
C. k. brody, — Rozporządzenia Jón fa  I I .  i  Ferdy­
nanda o brodach ; zamiary Thuna , tyczące lig kroju 
sukien.— Jak byłby ubrany podług tego kroju Zukunfts- 
burgerminister, a jak  ów znany „d e m o k r a ta — Ubo­
lewanie kroudcarza, że projekta Thuna sig nie urzeczy­
wistniły.)

Jestem na drodze do dobicia się znakomitej 
sławy, ni mniej ni więcej, jak tylko do zostania 
drugim Dantem, Dantem dziewiętnastego wieku ! 
Na serjo— zupełnie nie żartuję ... we Lwowie bo­
wiem jest „Piekło", nie wielkie jeszcze, na małe 
rozmiary, ale koniec końców piekło — piekiełko. 
Przed kilkoma dniami mój przyjaciel przychodzi do 
mnie o dwunastej w nocy, kiedy już doprawdy 
szczerą chęć miałem do zaśnięcia snem spokojnych 
i przy drzwiach staje z rozpłomienioną twarzą: 
„Mistrzu! chcesz widzieć piekło— a przeprowadzę 
cię i pokaże wszystkie jego cuda“ Z początku z 
ukosa się popatrzyłem na mego przyjaciela i już 
pedlem do dzwonka, aby przywołać służącego, bo- 
J4c aię, czy świeża woda dla mego przyjaciela nie 
^dzie potrzebna. Po kilku jednak jeszcze słowach 
poznałem, że on rzeczywiście przy dobrych zmy­
słach, że nie majaczy, ale że wynalazł jakieś pie­
kło. W każdym razie jednak tak ni ztąd ni zo- 

wprost maszerować do piekieł, nie miałem 
wielkiej ochoty, mrowie mnie trochę przeszło, 
zwłaszcza, gdy przypomniałem sobie ostatni akt 
Dou-Juana, gdzie diabliki jak najzręczniejsi kucha­
rze smażą na patelniach paniczów, zupełnie takich 
jak ja: we fraku, hiałej krawacie. Ciekawość wszak- 

^  sprężyną, dla ciekawości na
?aS ?n iebezp ieczeństw a nowożytni bo-

Hombargu ^  0siecki. przesiadując incognito w 
8 , a w korespondencjach do Dziennika Lwo­

wskiego, podróżując po Egipcie, n. p. rachował zę­
by krokodylom, a nawet dla spróbowania, czy 
Imci pan krokodyl ma apetyt, dał mu pożreć ja­
kiegoś kolegę Lwowianina: Der Afrika-Reżsende Vogel 
zapuścił się gdzieś aż za źródła Nilu, gdzie 
ma być jeszcze goręciej niż w piekle. Jakiś Auglik 
znów ma ochotę rozprawiać się z białym niedźwie­
dziem na samym biegunie. — Dość, że nietylko średnie 
wieki mają swych bohaterów.... Zawrzała więc we 
mnie miłość własna, wszystkie struny ambicji się 
poruszyły: mamże być gorszym, aniżeli p. Osiecki? 
On w Homburgu zaglądał w zęby krokodylom, a ja 
do piekła iśćbym nie miał? Nie!— nigdy!—przenigdy! 
i Zwróciłem się do mego przyjaciela: „Pójdźmy".— 
Przyjaciel jednak zawiązał mi oczy — jakby w 
ciuciubabce i prowadził mnie manowcami po scho­
dach, dość, że znalazłem się w saloniku, gdzie z 
jednej strony były zielone stoliki, z drugiej wielka 
portjera, naportjerze było napisauo: „ Wstgp obcym 
wzbroniony“.

Zapytałem się mego przv ja< iela, czy ja jestem 
„obcym"? Przyjaciel wpra^ odpowiedział mi, 
że n i e ,  nie wiem jednak, :zego bał mnie się 
tam wprowadzić. Pomięd’. olikami snuła się 
tędy i owędy młodzież, baru.:o jeszcze wyglądająca 
na „scyzoryk", ale udająca, że ją  stoliki i td. ba­
wią. Czy to z ł o t a  młodzież— zapytałem? „Nie" 
Złota młodzi-/ bawiła się w ten sposób dawniej, 
teraz już lo uej wyszło z mody — teraz kolej 
na młodzio > m b a k o w ą .... to młodzież t o m ­
b a k o w a  \j się obecnie w „kluby".

Markotno mi się zrobiło, bo za naszych cza­
sów rzeczy takich, takich klubów coby nosiły na­
zwę „piekła" nie bywało, owszem szydziliśmy za­
wsze z niemieckich burszenszaftow, co sławę swą 
na tem zasadzały, kto najwięcej wypije i najwięcej 
skonsumuje kiełbasek z chrzanem... Przypomniały 
mi się niemiłe zachrypnięte głosy wiedeńskich bur­
szów, jak nad ranem budziły mnie nieraz przecią­
gając bocznemi uliczkami. Myśmy miewali „pro­
mienistych" — „burszów" jednak nigdy 1

Gniewałem się więc na mego przyjaciela, że 
mi w tak niekorzystnem świetle pokazał część na­
szej młodzieży, że zdarł mi z oczu wiele ułudy i 
powróciłem z tej nocnej wyprawy smutniejszy a- 
niżeli p. Osieeki powróci z Fomburga, gdzie jego 
incognito odkryto, przepraszam z Egiptu.

Pocieszamy się nadzieją, że to tylko wybryk 
młodzieńczej fantazji i że drugi raz do „piekieł" 
nie będziemy mieli potrzeby wstępować. — Powrót 
z „piekła" nastręczył mi sposobność do obserwo­
wania jak nasze „freikury" co na rok się zaciągnęli 
do wojska, wyglądają w nocy na warcie. M 
dobrodziejka gdyby była widziała jak synek z ' 
i jak chuchał w palce, byłaby w desperacji, ly ia- 
by przystała do Dalmatyńców, co nie chcą się pod­
dać nowej ustawie wojskowej. Gdyby to jeszcze 
tym frejkurom równie jak innym żołnierzom b ro ­
dy rosły, toby było pół biedy, byłoby cieplej, ale 
jak na nieszczęście zaledwie wąsięta migają się pod 
nosem... dźwigaj karabinek !

Wy, kochani czytelnicy, co na wsi spokojnie 
siedzicie, nie wiecie może, jakie to w najnowszych 
czasach w dziedzinie c. k. bród zaszły zmihny i 
postępy. Już nietylko c. k. starosta z B{od*~ 
brodę («c) nosi, ale mamy z brodami c. k. jt o n- 
c e p t ó w  praktykantowych, koncepistów, konf. --  
rzy, gemajnerów, frajtrów, kapitanów i — jenera­
łów. Co ? zapytacie, jenerał austrjacki z brodą ? 
Faktycznie są, są —• nawet we Lwowie jenerałowie 
z brodami i do tego siwemi.

Dziwna to bistorja tych c. k. b ród! Ce arzo- 
wi Józefowi II. zdawało się, że broda ubliża przy­
zwoitości, zakazał więc noszenie bród, krótkie fa­
woryty wystarczały, moda taka trzymała się dłu­
go. Cesarz Ferdynand zauważał, że rozporządzenie 
takie jest niestosowne, wydano więc z cesarskiej 
kancelarji dekret, drukowany w Reichsgeset tlacie, 
gdzie powiedziano:

„Meinen Bearaten soli das Tragen von Scnnurr- 
und anderen Barten nicht venibelt werden."

Liberalny rozkaz znów później został zniesio-

ny, a gdy nadeszło świętobliwe ministerstwo Thu­
na, noszono się w ministerjach z myślą przepisa­
nia dla każdego stanu osobnego sposobu noszenia 
wąsów i brody i osobnego kroju sukien, tak, że po 
wydaniu takiego rozporządzenia nie potrzeba było 

rlko popatrzyć na człowieka, aby wiedzieć, 
z ? — Kto go rodzi ? — Zkąd przychodzi ? 

a  wyżej na drabinie społecznej, tem mniej 
wiu na twarzy. Ludzie po baronów mieli być o- 
golen , szlachcic mógł mieć wąsy, rzemieślnik krótkie 
faworyty. Im wyższy stan w społeczeństwie, tem 
’ ozy stan w surducie. Gentleman mógł nosić 
-jlko frak albo surdut krótki jak  wojskowi. Koł­
tun miejski mógł sobie sprawy rewerendę po kost­
ki. To byty znakomite reformy nie prawda ? Gdy­
by nie „wyższe wpływy,“ Thun byłby wprowadził 
tak znakomity system klasyfikowania ludzi. Co za 
szkoda! Podczas gdy dzisiaj chodzimy po Lwowie 
nie wiedząc właściwie jaki duch w tym lub owym 
siedzi, wtedy moglibyśmy zaraz dowodnie <> tem 
wiedzieć. Gdyby np. der Zukunftsburgermeister wy­
szedł był na ulicę, byłby był z pewnością ubrany 
w ' li;l' a la Miłaszewski i w spódniczce czer- 

wej a la panna G r  u b c i a w e  
„ lerale Bemie." Ow znany demoknua ja ­

ko dowódzca orłów i federalista zarazem , nosiłby 
na giowie futerał z bibułki angielskie., przeasta- 
wiający głowę orła — zupełnie tak jak w figurach 
kotyliona robią — orłów, reszta zaś jego postaci 
otulona byłaby w suknię federalistycznej barwy, a 
więc w suknię złożoną z kolorów wszystkich zje­
dnoczonych narodowości.

Śliczna suknia —  nieprawdaż ? Wyższe sfery 
jednak nie dały nam się doczekać tych przepysz­
nych kostiumów, p. Thun poszedł w odstawkę, ró­
wnie jak wielu innych mężów stanu przed nim i 
po nim, a dzisiaj, o zgrozo, jenerałowie zaczynają 
zapuszczać brody. AB . „ów znany jenerał zastępów 
skrzydlatych" nosi jeszcze francuzką bródkę aber 
noch keinen Yollbart.
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ttttzyczny znakomitego 
Twardowska*

kompozytora iszego, p. t. „Pani

„K łosy* , czasopismo ilustrowane wrszawskie. Przed
kilkoma dniami rozesłała księgarnia Gubrynyicza i Schmidta, 
jako główna ajencja we Lwowie, prospekty powyższe pi­
smo na rok 1870 Dość przejrzeć treść, podaną w pro­
spekcie, aby się przekonać, ile pismo to m wartości lite ­
rackiej, ryciny zaś Kłosów, dające polskiej policzności spo­
sobność poznania prac artystów polskich, ni ustępujących 
W niczem pracom zagranicznych, niektórt nawet, jak 
Le„aeia „Wanda*, lub Matejki „Zbigniew Olenicki*, stoją 
na pierwszem miejscu co do wykonania ksylogaficznego.

P izy zniżeniu teraźniejszem ceny ze stroiy nakładcy, 
kwartalnie we Lwowie na 3 złr. 60 kr., na powincji zaś 
ni* 4 z*r - 40 kr., nadarza się przeto polskiej pibncznjści 
sposobność, zastąpienia pism zagranicznych pólkiem (na 
poczcie kesztowały dotychczas do 7 złr.). Polecają; je czy­
telnikom naszym z Nowym rokiem, podawać będziemy 
t.eść numeru każdego tygodniowo.

— N ieom yln y  środ ek  p rzec iw  cierpien iom  p ier­
s io w y m . Kto chce być wyleczonym na cierpienie pier­
siowe, raczy się tylko przejść kilka razy po ulicach nasze­
go królewskiego miasta Lwowa, a pewnie cierpienia te nie 
będą mu długo dokuczać, bo będzie się musiał wyprowa­
dzić na Łyczaków. Nie dosyć bowiem, iż po ulicach na­
szych najmniejszy powiew bałwany kurzawy wznosi, ale 
prócz tego panowie stróżowie zamiatają ulice, nie polawszy 
ich pierwej wodą, w skutek czego tak okro"— 
wzmaga, że oddęchać n«— - ’ 
nasz

Nauk.

— r ia ig o rz a ta  Z y cay ck #
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, wdowa po dworskim . -i 
rodem ze Lwowa, mając la t 110 zmarła w dniu 8. b. m. -i 
W Kiakowie w Zakładzie pod opieką Towarzystwa liobro- • 
czynności. Miała dzieci 13 i przeżyła wszystkie, wyjąwszy, 
jednej córki. Najmłodszy jej syn, dziadek takie w Zakładzie j 
dobroczynności będący, na dwa dni przed jej zgonem prze- n 
niósł się do wieczności. Na dwa mięsiące dopiero przed J  
śmiercią staruszka łóżka nie opuszczała, przedtem zaś prawie
codziennie bywała w mieście, a do .immej śmierci miała 
wzrok dobry, słuch tylko cokolwiek tępy, a przytomność 
umysłu dopiero w ostatniej chorobie na dwa dni przed zgo-'l 
nem straciła. -■ -■
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- - I ro ra w a lo ść  • tw a r e i a  e o b o rn  dnia 9. o. a 

obchodzono w^ wielu m ie jsco w o śc iac h  mianowicie Galicji, 
zachodniej ł  W. księztwa P o z n a ń s k ie g o  festynami kościel- 
nemi i iluminacjami. W Poznaniu samym ludność wzięła 
tego dnia gorliwy u d z ia ł  w  n a b o że ń s tw a c h  kościelnych & 
wieczorem wiele okien zajaśniło światłem. i

(B , S .y  T eatr. Utwory sceniczne jak OpaddP Ministra, 
Sąktowy zlepek dramatyczny z francuzkiego, muszą dopro­
wadzić do npadku każdą scenę, talent każdego aktora i 
cierpliwość każdej publiczności. Pan Wilkoszewski nie przy­
służył się wcale .scenie narodowej* przyswajająo jej ten tu- 
zinkuwy dram at franenzki, nie przysłużyła się jej również 
dyrekcja, poświęcając z skromnej liczby H o  wieczorów, ja- 
kiemi do roku rozporządzać może, jeden drogi wieczór na 
przedstawienie takiej nędzoty. Najlepsze też chęci artystów 
rozbić się musiały o niezdarność u tw oru, a wystudjowana*' 
gt* p. Germann, pp. Królikowskiego, Baranowskiego i

Wilkuszewskiego nie odniosła na widzach żadnego skutku. 
Laoirynt in tryg i, naciągane sytuacje , sztuczne efekta -  
tworzą bardzo smutny dramat. Na takich utworach zmar­
nować można zaprawdę najlepsze siły artystyczne, zagłu­
szyć najznakomitsze talenta aktorskie, zepsuć najlepszy 
smak publiczności. W nienajlepszem też usposobieniu opu­
ściła tea tr publiczność , która bardzo licznie zebrała się 
na przedstawienie tego Upadku.

Ciekawszą jednak i nierównie więcej zajmującą od sa- 
megoż zapowiedzianego afiszami dramatu była komedja o- 
kolicznościowa, misternie wpleciona w Upadek ministra, i 
odegrana mianowicie w pierwszym między akcie ku wielkiej 
pociesze i zbudowaniu szanownej puoliczności teatralnej, 
która jak wiemy od p. Hoffmanna Kornela, sałada »ię z 
samych „mieszczan i s tudentów“. Już przez cały ciąg pier­
wszego aktu odzywały się z górnych mianowicie sfer a m n -  
teatru ] kieś odlegle, głuche , niezdecydowane grzm oty, 
jakby f rumiane pokuki wulkanu, który chce wyDuchr.ąć 
zaraz, ecz przypomina sobie nag le , że bóg Pluto nie dał 
jeszcze basla wybuchu, że więc wstrzymać się jeszcze wy­
pada. Oznaki te  groźne były dla każdego nieuprzedzonego 
barometra wyraźną zapowiedzią, że w „wyższych sferach* 
teatralnych na coś się zanosi. Przeczucia barometrowe nie 
omyliły. Z zapadającą po pierwszym akcie kortyną wyłoniła 
się w rzeczonych sferach burza z grzmotami i piorunami i 
oto nagle wśród wywoływań panny Germann i p. Królikow- 
kiego odsłania się znowu kortyna — i...

Sąsiedzi moi z lewej strony, należący widocznie do owej 
przywilejowauej klasy teatralnej p. Hoffmanna, którzy już 
1 początku przedstawienia zdradzali jakąś tajemniczą nie- 
erpiiwość, w tej wielkiej chwili uderzyli w szerokie, pó­
źne dłonie, wołając głosem który dotychczas nie wyplątał 
|  z mego organu słuchowego :

Dyrektor! patrz dyrektor! Miłaszewski! brawo Miła- 
ewski!

Rzuciłem okiem na scenę. Tysiące szkieł skierowało się 
m skwapliwie. Z za kulis wysunęła się okazaia postać 
jzczyzny w sile wieku , o wyniosłem czole i zawiesistym 
isie, odzianego w czamarkę i w francuzkie spodnie. Buty 
iał zwykłe. Słowem; Gentelmen. Postać ta  wśród ciągłego 
zmotu, okrzyków i dźwięków głosu przepuszczonego przez 

“t Jy> postąpiła naprzód sceny i skłoniła się niszo.
Odkłoniłem się grzecznie, oczekując w niepewności 

ducha, co to z tego będzie. Wrzawa trwała. Najdziwa­
czniejsze myśli przychodziły mi do głowy, wymiarkowałem 
jednak z całego tego chaosu , że tu  będzie koniecznie jakaś 
insynuacja lub inicjatywa... Aliści zaszumiało nagle coś 
w górze, a kiedy ja oddech zaparłem w sobie oczekując 
katastrofy tej tajemniczej komedji, przesunęło się coś przed 
mojemi oczyma i scena z bohaterem znikła... Kortyna za­
padła.

Nie mogę darować autorowi tak zgrabnie rozpoczętej 
komedji, ie  tak jakoś „sucho* rzecz swoją rozwiązał. Spoj­
rzałem po moich współwidzach, i to samo uczucie ujrzałem 
na każdej prawie twarzy. Uciszyło się wkrótce wszystko 
i usłyszałem jeszcze tylko cichy szept moich sąsiadek z 
prawej strony, widocznie mocno ujętych improwizowaną 
dopiero sceną.

— Jakże ci się podobał pan dyrektor V — zapytała 351e 
tnia dama swoją 301etnią sąsiadkę.

— Dziwnie przystojny człowiek ! — była odpowiedz. 
Szkoda doprawdy, że owa SOletnia sąsiadka moja nie

jest recenzentem teatralnym Gazety Narodowej!

— (B.) T a rn o p o l dnia 9. grud. 1869. (Teatrp. Woźnia. 
kuteskiego). Trzeciem i czwartem przedstawieniem zniecnęco- 
na publiczność, doznała niespodzianki na 5tem przedsta­
wieniu, które wypadło o wiele lepiej od poprzedzających.

Grano : „Adam i Ewa* i „Wybory do Rady miejskiej.* 
Ar yści dowiedli, że jeżeli zadadzą sobie nieco pracy, są 
w stanie osiągnąć znaczne rezultaty. Było to poiaz pierw­
szy, ie aktorowi* umieli swoje ro le ; zwykle zresztą nieu- 
mienie ma swoją przyczynę w te rn , że jakieśmy się dowie­
dzieli , dyrekcja zapóino, bo często dopiero w dzień przed­
stawienia rozdaje ro le , t a k , że artystom do wyuczenia 
się brakuje czasu. W Adamie i Ew ie, pani Wolowiczowa i 
p. Terenkoczy wywiązali się bardzo dobrze ze swego zada­
nia. — Komedja „Wybory do Rady miejskiej* powiodła się 

( takie nadspodziewanie. Pp. Wołowiczowie zebrali sobie jak 
zwykle najhuczniejsze oklaski, szczególnie p. W., Który 
obok ftaraunej gry dal się poznać publiczności z pełnego 
hum oru, a często improwizowanego dowcipu. Nawet i pan 
Sypniewski wyuczył się tym razem swej gry i byl znośniej­
szym niż zazwyczaj. — Jeszcze lepiej wypadło 6te przed­
stawienie . „Ulicznik paryzki* i „Werbel domowy* Z wielką 
przyjemnością oddajemy zupełne uznanie artystom wystę­
pującym w Uliczniku. Pani Wołł., ulubiona artystka pu­
bliczności tu te jsze j, zadowoliła w tytułowej roli nawet naj­
wybredniejszych ; tożsamo p. Wołłowisz jako jen. Morin. 
Jak u pana W. tak i u pani Wołł. widzimy przeważającą 
dążność do naturalności i uwolnienia się od przesady — 
w którą tak łatwo popaść artyście dramatycznemu. — Tą 
samą drogą zdaje się iść p. Terenkoczy. młody, utalento­
wany artysta, który, jeżeli nad sobą pracować będzie, wy­
walczy sobie piękną przyszłość w swoim zawodzie. Jako 
Bizot w „Uliczniku* i Urban w „Werblu* uzyskał zasłużo­
ne oklaski. Panna Łukaszewiczówna , jako baronowa Morin, 
grzeszyła często zbytnią przesadą i monotonnym rozkazu­
jącym sposobem mówienia. Panna Ł. powinna wiedzieć, ie 

‘■(A.pycha, pogarda bliźnich, nie objawiają się tylko w ten 
1 sposób krzykliw y; nie jedno , na co panna L. wyszafowala 

cały zapas giestykulacyj,' wykrzyków i sapania, mogło być 
często zastąpionem jednem spojrzeniem. P. Woźniakowski 
w roli pułkownika, popadł w swój błąd z dawnych czasów, 
w słodkawo nudny sentymeutalizm; sądziliśmy, że się tego 
już na zawsze pozbył. Najmniej odpowiedziała roli owej 
panna Helmann jako E liza ; jednakże publiczność ze wzglę­
du na dobre chęci początkującej a rty s tk i, i jej przykla- 
snęła.

Po tych dwóch przedstawieniach cieszyliśmy się na­
dzieją, ie  dyrekcja stale weszła na lepszą drogę; i jeżeli 
już nie doborem Bztuk, to przynajmniej wykonaniem raz 
przyjętych zadowoli słuszne wymagania. — Siódme przed­
stawienie , „Szkalmierzanki* zawiodło nas po raz wtóry; 
gdyż wypadło jak najgorzej; wokalne siły towarzystwa 
mogą ledwie krót kim i łatwym wydołać kupletom; ka­
żda zaś opera, czy operetka musi się wydać nieudałym 
zamachem. Ze „Szkalmierzanek' rozeszła Bię publiczność 
zgorszoną i znudzoną, bo wykonanie muzykalnej części było 
poniżej wszelkiej krytyki. Najłatwiejszy duet nie mógł być 
znośnie wykonanym; nawet w łatwych solowych ariach , 
panna Łuk. (jako Róża) śpiewała najczęściej fałszywie ; 
rzewna piosnka do kwiatków, sprawiła wręcz przeciwne 
wrażenie, śmiech i pociągnęła za sobą sykanie mniej cier­
pliwych ajdbatych o swoje uszy widzów. — Oprócz tego, 
aktorowie znowu nie umieli w ogóle swoich r ó l , a gdy cza­
sem i sufler nie dopisał, uastępywały długie pauzy mil­
czenia zakłopotanych i kręcących się aktorów — które pu­
bliczność homerycznym śmiechom i oklaskami przerywała.
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— (F. P.) Ja ro sła w  dnia 10. grudnia. (Podzigkowanie) 
Gabinet bistorji naturalnej, tutejszej realnej szkoły otrzy­
mał właśnie bardao drogocenne, z całą troskliwością i wie­
dzą oznaczone zbiory roślin nadwiślańskich i tatrzańskich, 
które ks. Ambroży reformat z Kęt w podarunku nadesłał.

Niniejszem driada szkoła zacnemu kapłanowi szczerą 
podziękę za tak silach etny czyn, który tern więcej na uwa­
gę i uznanie zasługuje, ie  to jest pierwszy przykład, gdzie 
przybory naukowe tego zakładu w ten sposób wzbogacone 
zosta ły ; co nader jaskrawo odbija wobec świeżo doświad­
czonej obojętności dla nauk jarosławskiej Rady powia­
towej.

— (P. T.) k o z łó w  dnia 7. grudnia. (Sprostowanie.) Dla 
zaspokojenia, bardzo jak widać na ludzką krzywdę czułego 
korespondenta, który jak to w nr. 318 Gazety Narodowej 
pisze: popasał w Kozlowie i rozrzewniał się jękami nie­
szczęśliwych mieszkańców, widzę się spowodowanym dać mu 
następujące wyjaśnienie:

W skutek nagłego przypływu wody, został staw ko- 
zlowski na wiosnę br. rozerwany, i śluza i łotoki zniszczo­
ne i grobla popsutą. Gdy zaś naprawa wszystkich tych 
szkód ogromnych wymagałaby wkładów, bo nawet staw, 
jako zupełnie zamulony, musiałby był być wyszlamowany, 
gdy przytem staw ten żadnej nie przynosił korzyści, po­
stanowił zarząd dóbr arcybiskupich za zezwoleniem Wys. 
namiestnictwa staw ten przemienić w orne pole, które nie­
równie większe od stawu przynosić może dochody.

Lecz jakaby ztąd krzywda dla ludności po nadstawom 
mieszkającej wyniknąć mogła, w żaden sposób pojąć nie 
możemy. Bo przecież może szanownemu korespondentowi 
wiadomo, ie gdzie jest staw, tam musi być i rzeka, której 
przy osuszeniu stawu ani wstecz cofnąć, ani połknąć nie 
można, i że w rzece zdrowsze jest pójło i znośniejsza k ą ­
piel, niżeli w zamulonym stawie, a można też w rzece i 
konopie moczyć — czego w stawie zarybionym nie wolno

Dlaczega pomimo to włościanie sprzeciwiali się osusze­
niu stawu, to znający naszych włościan łatwo pojmie. 
Staw byl za ich ojców — i teraz być powinien, dobrze 
też ułowić czasem rybkę i zanieść d> żydka na szabas. A 
zresztą dlaczegożby nas zadziwiać miały takie dzikie pre­
tensje u włościan, kiedy im wtóruje i szanowny korespon­
dent, wyżej zapewne pod względem oświaty od nich sto­
jący.

Jedna tylko część osady została w skutek osuszenia 
stawu cokolwiek od wody oddaloną, i to zaledwie na kilka­
dziesiąt sążni, a że i tej niedogodności uniknąć chciała i 
pragnęła mieć wodę pod samemi ogiudami, więc zobowią­
zała się dobrowolnie tamtędy młynówkę wykopać, na co 
zarząd dóbr arcybiskupich przystał, pomimo, że w skutek 
tej zmiany kierunku rzeki, zmuszony był wybudować tunel 
przeszło tysiąc złr. kosztujący.

A ie zobowiązanie to podpisali po 'naradzie z adwoka­
tem wobec sądu pełnomocnicy gminy ad hoe wybrani, rę­
cząc solidarnie jeden za wszystkich a wszyscy za jednego, 
gmina zaś później, obałamucona przez fałszywych proro­
ków zobowiązania swego dotrzymać wzbraniała się, natu- 
ralnem więc następstwem były kroki przymusowe, czyli 
sekwestr.icja każdego z osobna.

Ale na tem się też i skończyło, bo jak tylko przewódz- 
cy oporu zostali zasekwestrowani, gmina wzięła się z ocho­
tą  do wykopania młynówki tyle dla niej dogodnej, i już 
takowe ukończyła. To też nikt nie myśli o dalszych kro­
kach egzekucyjnych, a szanowny korespondent może otrzeć 
tzy swoje gorące, bo żadnemu z włościan kozłowskieb nie 
zostanie w skutek tego zajścia ani jedna .zmatka zlicy­
towaną.

Dziwi nas tylko, że szanowny korespondent dla wy­
próbowania swego talentu pisarskiego nie wybrał innego 
przedmiotu, przy którym nie potrzebowałby był polegać na 
baśniach podchmielonego w karczmie chłopka, luL tyle u- 
kochanego przez niego Ben Izraela ale któremu przejeżdża­
jąc przez Kozłów, mógł się był na własne oczy przypatrzeć.

Czemu nie wspomniał o tym  wzorowym porządku w 
gminie, o tych kapach śmieci i nawozu w miasteczku, o 
tych kominach, których otwory nie wychodzą nawet z pod 
słomianej strzechy ? Czemu nie wspomniał, że w gminie 
tak wielkiej jak Kozłów nie ma nawet aresztu V Czemu 
nareszcie nie wspomniał o stanie dróg w tej gminie, który 
przecież musiał mu się dać uczuć, bo takich dróg już w 
żadnym zakątku Europy nie znajdzie, czemu nie lituje się 
nad włościanami kozłowskimi, że cały ciężar naprawy dróg 
spada na nieb, gdyż ukochany jego Ben Izrael, zamieszku- 
jącj niemal wyłącznie miasteczko przez wszystkie*lata au­
tonomicznych rządów, ani jednego dnia szarwarku nie od­
robił ?

Otóż po tem wszystkiem kusi nas powątpiewać, czy 
szanowny korespondent jest w samej rzeczy, jak to pisze 
Polakiem i katolikiem dawnego autoramentu, bo w takim 
razie nie byłby przecież tak lekkomyślnie i bez wszelkiej 
podstawy wystąpił przeciw swojemu arcypasterzowi, i nie 
byłby Bię silił na płaskie dowcipy, dowodząc zupełnego bra­
ku loiki. Raczej zaś przypuścićby nam wypadało, że jest 
on w samej rzeczy dawnego autoramentu — ale biurokra­
tą, w którego oczach chłopek a tout prix słuszność mieć 
musi.

J a r m a r k  w  S la r y m lB e r n łe .  (Altbmnn) odbywający 
się corocznie d. 10. października, w roku przyszłym 1870 
wyjątkowo rozpocznie się dopiero d. 24. października.

Według telegramu z Florencji, dnia 9. b. m. 
w nocy wezwał król sellę, ażeby się zajął utworze­
niem gabinetu, Sella wyraził życzenie porozumie­
nia się z Cialdinim, który tegoż dnia wieczorem 
przybył do Florencji.

Pr es te otrzymała z Florencji dnia 10. bm. te­
legram donoszący, że król Wiktor Emanuel zacho­
rował znowu.

Z Kairu nadszedł telegram bardzo pokojowy. 
Burza nad Egiptem ma być zupełnie zażegnaną. Dnia 
9. bm. z zwykłą uroczystością i wśród huku dział 
cytadeli odczytano publicznie firrnan sułtahski.

Z Konstantynopola donosi telegram, że suł­
tan nakazał natychmiastową fortyfikację wyspy 
Rhodus. Telegraf między Konstantynopolem a Bag­
dadem jest przerwany.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W i e d e ń  d n ia  11. g r u d n i a  wieczór. 

Zebrała się dziś Rada państwa. Minister Gi- 
skra zawiadomił delegatów, że cesarz osobiście 
otworzy Radę państwa w poniedziałek. We 
wtorek odbędzie się posiedzenie, na którem 
przeprowadzony będzie wybór prezydenta, wi­
ceprezydentów i sekretarzy i udzielone będą Iz­
bie wyjaśnienia rządowe.

W i e d e ń  d n ia  I I .  g r u d n ia .  Dzisiej­
sza Wiener Abendpost oświadcza, iż przypisy­
wane ministrowi Bergerowi memorandum nie 
istnieje wcale.

P a r y ż  d n ia  11. g r u d n ia .  Minister 
sprawiedliwości w nocie udzielonej posłowi fran- 
cuzkiemu w Rzymie, oświadcza, iż podniesie­
nie kwestji nieomylności papieża obecnie, tak 
ze stanowiska religijnego jak i politycznego, 
nie jest właściwe (in o p p o r tu n . )

F l o r e n c j a  d n ia  I I .  g rn d n if f  Rząd 
rozwiązał ami-sobór, zebrany w Neapolu, po­
nieważ wznoszono tam okrzyk: śmierć cesa­
rzowi Francuzów, i okrzyki na pomyślność rze- 
czypospolitej Francuzkiej.

M a d r y t  d n ia  11. g r u d n ia .  Na po­
siedzeniu kortezó wzaprzecza Prim, jakoby rząd 
zamierzał wykonać zamach stanu i oświadcza, 
że książę Genueński wkrótce będzie obwoła­
nym królem Hiszpanii.

K a r e a  z d n ia  f l .  g r u d n i a  l» d ń ,
godz. 2. min —. popołudniu.

W iedeń. Akcje Kredytowe węg. 79.50. Akcje banka 
anglo-auetr. 272.50. Anglo węg. 85.—. Akcje Karola Lu­
dwika 247. —. Koiej siedmiogrodzka 169.25. Kolei połu­
dniowa 264.50. Kolej alfoldzka 173.50. Kolej państwowa 
396.—. Kolej lwowsko - czemiowiecka 199.50. Kolei węg. 
półn.-wscn. 160.—. Kolej północna 209.—. Kolej Rudolfa 
170.50 Kolej Wjg. wschodnia 87.50. Galicyjskie obligacje 
indemuizacyjne 7? 75. Losy 1864 r. 118.60. Kolej Nad< isar.- 
ka 248.50. Usposobienie stałe.

godz. 6. min. 10 popołudniu.
W iedeń. Renta aoitrjacka 59.90. Akcje kredyto­

we 25b.75. Akcje banku anglo - austriackiego 273.—. 
Bank obrotowy 114.—. Akcje Karola Ludwika 244.75 
Kolej południowa 256.25. . Franko-austr. 101.25. Akcje 
banku bud, 48.—. Kolej wschodnio-północna —.—• Akcje 
banku handlowego 56.50. Kolej Elżbiety 194.—. Losy 
1860 r. 97.20. Napoleondor 9.89. Losy 1864 r. —. 
Banku jenerała. — . Usposobienie stale.

P a ry ż . Renta 3 ’/ ,  73.15. Lombardy 515.— . Amery­
kańskie ibligi 97T/„ .

B erlin. Moskiewskie banknoty 75%. Akcje kredyto­
we 189%. Lombardy 139%. Galicyjska kolej 99’t .  Rum ni­
ska 73%. Kolej państwowa 21 E ', Na Wiedeń 82 ' \ .

W ro c ła w . Pszenica 80. Zyto 55. Owiee 32. Rzepak 
ozimy loco 248. Koniczyna —

Kolej wschodnia.

Z lw ow skiej Izby handlow ej.
z dnia 11. grndnia.

Ostatnie wiadomości.
W Wiedniu ma się odbyć w poniedziałek po 

odbytem posiedzeniu Rady państwa zgromadzenie 
ludowe, na którego porządku dziennym stoi kwe- 
stja: „Rada państwa a żądania ludów." Wszyscy 
delegaci są zaproszeni na to zgromadzenie.

Z Kotaru otrzymała N . fr. Presse następujący 
telegram : Według pewnych wiadomości, między 
powstańcami w Kriwoszy znajduje się 70 awantur­
ników z Hercegowiny, którzy wiele winni zaciętości 
powstania dalmackiego. Czarnogóra zaś od kilku 
dni surowo przestrzega neutralności.

Wiedeńska korespondencja Pester Lloyda uważa 
za najświetniejszy rezultat podróży wschodniej cesa­
rza ścisłe zbliżenie się wzajemne br. Beusta i 
Andrassego.

Z Paryża donosi telegram, że w sprawozdaniu z 
posiedzenia Ciała prawodawczego w Liberie nie odwa­
żono się nawet podać dosłownego brzmienia mo­
wy Rocheforta, skierowanej przeciw cesarzowi. U-S 
żalał się on na ironiczne wyrażenie się hffiaistra 
spraw wewnętrznych, p .  Forcade o jego i RaWaila 
projekcie ustawy, a zakońpzył: „Prawda i ‘to.11 że 
sam cesarz dnia 29. listopada dał początek takie­
mu wykpiwaniu reprezentantów ludu jednakże ja 
(Rochefort), nigdy nie byłem tak śmiesznym jak 
głowa państwa.* (Wrzawa),

Korzec Na g o lo w e

Towary waży
fant. od clu
wied. ^ łr . | cnt. | złr. ct.

F s z e n ic a ............................. 170 8 46 8 50
Żyto ..................... i , • i 160 4 40 4 60
eg 1| PSZBUICJ 170 00 00 00 00
S K  i
^  / Zyta ............................. 160 00 00 OC 00

140 4 80 5 00
100 3 00 3 20

Kukurndza . ..................... 170 4 40 4 50
140 4 50 4 70

Koniczyna 180 42 00 44 00
150 13 50 14 00

L n ia n k a ............................. 150 10 50 11 00
G r o c h ......................... 180 5 50 6 00
Łój ................................. 100 32 50 33 00
P o t a ż ................................. 100 14 60 15 60

100 50 00 55 i 00
S p iry ta z ............................. wiadijp 12 50 12 ' 60

Telegrafowany kurs w iedeński
A. 

złr. |
W.

ct.
z dnia 10. grndnia.

56 80
9C 00

Losy z roku 1860 . . . . 97 25
Akcie Banku nar............... «• • • . . 731 00

Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. . 257 (JO
Londyn 10 fnt. szterlingow 123 75
Dukat cesarskie zztuka . • .  • .  . 5 8^

121 25

16 wieczór. 
„ 49 rant.
„ 48 wiyczjór.

Karota Ludwika. (r °dlue  zeS&ni lwowskiego.)
O dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. r5 m. 41 rano

» » 7> 0 * 1 ^do Czennowiec o „ 10
* o 9

„ ” doBrod. i Złoc. o „ 11 „ 9 raiio.
„ „ J »T .0 „ 10 „ 8 wieczór

P rzy ch o d zą  z Krakowa do Lwowa o „ 10 „  9 rano.
„ » o „ 9 „ 2 8  wieczór
„ z Czerniowiec „ o „ 5 „ 21 rano.
„ » ° „ 4 „ 3 6  wieczór.
„  z Brodów i Złoc. „  o „ 5 „ 4 rano.
„ * » o „ 4 „ 16 wiecóór

Pociągi kolejow e na stacji lw ow sk iej Pod­
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego.) 

O dchodzą de Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rann.
» Ib  » 34 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Bród. i Złoc. o „  4 „  35 rano.
„ .  .  ,  o „ 3 „ 42 wieczór

Do dzisiejszego “ umerii dołącza się 
Liiśt zw rotny Gazety J\aroduu>ej



GAZETA,,NARODOWA z dnu. 12. Grudnia 1869.

3J44 U r .  B a t o b  98—ł  
leczy s ła b o śc i w en ery czn e  i naskórne, 
jakotez osłab ien ia , przy w ieloletnich 
doświadczeniach gruntownie ; jeg o  Pora­
dnik popularny je s t w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od go­
dziny 8 — 9 rac<> i od 2 — 4 popołu­
dniu, w domu pod 1. 177 obok a rcy ­
biskupiej niegdyś kam ienicy w Rynku.

(T akże i listownie pod ścisły  d y ­
s k re c ją )

Bażanty i kuropatwy
świeżo ubite otrzym am y w po­

niedziałek dnia 13. b. m.

Markiewicz i Wojczyński
we l.wowio w Rynku pod 1. 181.

P oszukuje się do skarbu biskupiego w 
Brzozowie podleśniczego, także Strzel­
ca dowodnego. S tar- jąey  się o tę po ­

sadę zechcą się zgłosić do Zarządu dóbr w 
Brzozowie, franko. 3503 1—3

Podróżujący
z dobrą rekom endacja, k tó ry  z tow ara­
mi bławatnemi Galicję i  Bukowinę objeż­
dża a oraz fabrykę bielizny F. A . Daltel- 
zioeiga w k u c a j  (Czecby) zdecydow ał­
by się zastępywać, raczy sie zgłosić do 
handlu B raci T o w a rn iek ich  we Lw o­
wie. 3496 3—3

PAPIER R IG O LLO T
ao Sinapizm ów

w Paryżu na nlicy V ieille du Tem pie, 26.
P rzy ję ty  w szpitalach paryzkich cyw il­

nych i w ojskow ych, jak  również w szp ita­
lach cesarskiej m arynarki. Sinapizm y te 
konserw ują się bardzo długo, aprawiaja 
skutki rychłe i niezawodne. 3491 1—12 

D ostać można w ap tekach: we Lwowie 
n p. P io tra  Mikolascha, w Brodach u p , M. 
K ullaka, w K rakow ie u p. T rauczyńskiego.

Pasta i Syrop
z owocu arabsk iego , zwanego 

Nafti P. D elangrenier.
50 lekarzy Szpitalów  Paryzkich Profe­

sorów l akultetu  Medycznego poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego  lekarstw a nad 
wszelkie inne dla wyleczenia k atarów , gry ­
p y . za p a len ia  gard ła  i p iers i.

Dostać można we Lwowie w aptece p- 
P. M ikolascha! w Krakowie w aptece p. J. 
T rauczyńskiego w Brodach w aptece p. 
K ullak. 3192 1—1 J

Ś w i e ż o  o t r z y m a n e
Pasztety Śtrasburskie

w  teryn k acb  lb n len k ieb
i dużych, — teżsam e w formie kiszek 

k a w io r  a strach ań sk i,
R óżne m a ry n a ty  i w ę d lin y .  

P strą g i, ś led z ie , h o m a ry , tu ń czy k  i 
sz y jk i raczę  w  o liw ie  tak p r z y r z ą d z a ­

ne jak sa rd y n k i.
Sard yn k i fran cu sk ie  w  P u szk a ch  po  

60, 64, 90, 1 zł. 20 c., 2 i 6 złr. 
Szparagi, g ro szek , ceb u lk i, szam p ion y , 

trafie i k o rn iszo n y  i t. d.
S e ry  jako to: Em entalski, cieszyński, ho- 

lenderski, gorgonzola, strachino, 
C am anbert, d e  Brie, n en ch atel, R o m a  7 
tonr, t lo ą n e fo r t, L im bn rgsk i, ziołowy 1 

parm ezańeki 
wędzone sproty i bydlinki 

K arnfioly  a lg ier sk ie  co tydzień św ieże.
przesy łk i. 3500 2—3 

B ak a lie  św iąteczne w szystko ty lko  w wy- 
bornem tow arze a przecie nie drożej ja k  

gdzie indziej, poleca m a g a z y n

F. W. KRÓLIKOWSKI
we Lwowie róg ulicy Szerokiej p. 1. 804*/,.

Xiedokrewnośt\ osłabienie, 
bladaczkę, cierpienia ner* 
w ow e i s lab ośsi kobiece,
leczy zupełnie wsławiony, przez znako­

mitości lekarskie zaleoony,
k r e w  w z m a c n ia ją c y  
l e k a r s k i  p ł y n n y  c u k i e r  z e l a -

z i s t y .  3366 4 - 6  
Józefa  F iirsta  ap tek arza  w  P radze, 
flaszka k o sz tu je  t  n r .  20 ent. w . a 

S k ład y  w e L w o w ie  w aptece Z. 
Kuckera w  K ra k o w ie  w apt. Jakóba 
Goldwassera. — P rospek ty  z dokładnem 
opisaniem powyżej pom ienionych słabo 
ś i można dostać w m iejsca sprzedaży.

wygełam k o le ją  na p ro w in eję  każdego 
poniedziałku  i p iątku za przekazem o trzy ­
mawszy przy zamówieniu 20*/0 zadatku.

Obecnie sprzedaję h a r to w n ie  począ­
wszy od jednego cetnara.

Naftę s a lo n o w ą  dwu razy  rafinowaną 
uieekspiodującą, całkiem białą, czystą i zu­
pełnie bezwonną cetnar wiedeński po 22 zir.

Naftę zaś czystą, białą i niezapalną raz 
ty lko rafinowaną cetnar wied. po 19 złr.

Naftę zaś czystą, żółtą  zw ykłą raz ty l­
ko rafinowaną c ttn a r  wiedeóski po 18 złr.

I rz y  zakupnie w ięk szych , najmniej 
m  cetnarowych iiości opuszczam odpowie­
dni rabat Uskuteczniam też zamówienia 
m n ie jsze  nawet ćwierć cetnarow e za pod­
wyższeniem ceny p ó ł centa na funcie.

N aezynie stosowne za kau eją  w y p o ­
życzam , k tó rą  to kaucję otrzym aw szy na 
pow rot toz sarno naczynie, natychm iast zwra­
cam. Powszechne na prow incji u tyskiw ania 
na z lą  naftę , spowodowały mnie, iż we

MogfzatemeJwLelllIeJ ^ L ? e n i» atrzypro- 
S  J0‘ raznt c Pz?J
rzetelną wagę i za dobre Laczynie 
3352 5 -  j P io t r  M ląezyńsk l

fabrykant nafty , e Lwowie.

C. k. uprzywil. kolej galicyjska Karola Ludwika. C

OBWIESZCZENIU.
Od dnia 10. grudnia b. r. aź do dalszego 

rozporządzenia, wprowadzoną zosLala dla 
przewozu buraków zwyczajnych i cukro- %
wych, jak również dla odpadów i wycisków v  
burakowych, nowa zniżona taryfa. /

Pojedyncze egzemplarze tej taryfy są w j  
naszych stacjach do nabycia.

Lwów w listopadzie 18G9. 3̂  *
D y r e k c j a  r u c h u .

• '  W W V  W W W

Zadziwiająco lanie można uabyfc
e m s k i e

suknie męzkie i dziecinne gotowe w njlepszych gatunkach na składzie

JÓZEFA M0 MIUL0  WSKIEG0
w  R z e s s o w i e  ,

gdzie oraz wszelkie zamówienia sukiń męzkich w własnej pracowni za 
umiarkowaną cenę w ykonują się. 3530 2—2

U w iadom ienie
dis handlujących nmzynimi do szycia i przedsiębiorców.
W yłącznie uprzyw il. sprzedaż en grośs w szystkich za najlepsze uznanych systemów

M A S K Y M  d o  S Z Y C I A .
Przy matem doświadczeniu może się każdy kupujący przekonać, że podpisany 

zo swojemi m aszynam i, tak  co do ich doskonałej konstrukcji produkcyjnej, jak o  też 
co do ich cen z każdym konkurow ać może.

Oprócz mego fabrykatu zastępuję pierwsze i najw iększa fabryki w E uropie i Ame 
ryce, utrzymuję zaw sze na sk ładzie k ilka tysięcy  maszyn, tak  że każde zlecenie bez­
zwłocznie może być załatw ione

Każdy odsprzedający może przez pobieranie maszyn odemnie, swoje ceny detaj- 
liczne zniżyć, a p ,mimo tego może mieć ten zysk jak dawDiej przy cenach w ysokich. 

Ilu stro w a n e  cen n ik i b ezp ła tn ie .
W małych partjach nic sic nie sprzedaje, przeto  podbne zapytania nie będą 

uwzględnione * 3435 5—12

Albert H. Curjel
W  l e n ,  M arishilferstrasse Nr. 70.

S Ł A B O S C I  P Ę C H E R Z A
3130 
5 16

kanału urynowego i słabości zaraźliwe leczą sie wybornie przez uż.ycie

S Y R O P U  p a n a ,  B L A Y N ,
jedynego, jak i w tychże słabościach przez najlepszych lekarzy  byw a przepisywany. B k)ad 
głów ny n pana Blayn, ap tekarza w Paryżu, uliaa du Alarche S t. Honorć, 7. We Lwowie 
w apt. P. Mikolascha; w Krakowie w apt. P. T rauczyóskicgo, w Brodach u M. Knllaka.

P apier Fayard i B layn
Ołiar-ta C h e m ic u  dix C o d o x .

neczy  reu m atyzm y , k atary , za d a w n io n e  za p a len ie  p iers i, reu m a ty zm y  w  
biodrach , rany, op arzen ie , sp a len izn y , od m rożen ia , n a g n io tk i w sz e lk ie g o  
rodzaju  itp . T rąbki tego paoieru całe kosztuią 2 franki, połówki franka, i opa­
trzone są podpisem F A Y A R D  et B LA Y N. Papier ten zalecany jest od lat 30 
przez najznakom itszych lekarzy. Sprzedaż hurtowua w Paryżu, ulica Neuve St. 
Merry, 40; we Lwowie jedynie w aptece p. P io tra  M ik o lasza , w Brodach n p. 
M ichała K ullaka. 2996 24—24

W W W I I I W V '

R. D ITM 401
c. k. uprzyr

krajowa fa,

L A M i

w
Wiedniu.

L a m p  na'
liurtem i pojedyu

W ielki wybór nąjncw 
i do wieszania na ściany. pa,»L

W szelkie do tychże należ 
n y , k n o ty  i t. p. są  zsv 
szczo tk i c y lin d r o w e  d 
lepszej jakości.

Do i
Chcąc Szanownycl 

brego oświetlenia, utrzy
podwójnie

po
W szelkie zamówi 

wzory rytow ane, a zam

Adres: R. DIU

Jedpji skład 
główny

dla

Galicji i
B U K O W IN Y

we L w ow ie,
przy placu Marjackim w 

Fotelu  E uropejskim

 ̂ . . .
a

io ośw ietlania ulic we wszelkich form ach i wieiknęc 
części sk ładow e, jako to: cy lin d ry , banie, za sto -  

- . Izie, szczególnie polecenia godne P aten tow an e  
iiia szk ieł, C y l in d r y  F oen ik s (z krzyżem ) naj-

3206 8 - i 5

ego uwzględnienia!
mi tent ów zaopatrzyć w najw ażniejsza potrzebę do- 
tdzie ty lko  jeden gatunek

'v«ncj niecksplodiyącej nafty
złr. za cetnar, 26 cnt. za funt.
cozniają się jak najrychlej. Na żądanie posyła sie 

*ayłamy za zaliczką, pocztową lub kolejow ą.

•ad lamp we Lwowie w hotelu Europejskim.

Dla pp. Fotografów.
Zamyślając in teres mój p )d 1. 6 '/, (o- 

bok hotelu „George*) zupełnie zwinąć, p o ­
daję do wiadomości iż posiadam bardzo 
wiele p rzy rzą d ó w  d o  fo togra fow an ia , któ 
rych  pojedyńczo lub razem po bardzo u- 
m iarkowanych cenach nabyć można.

Bliższych szczegółów  udzielam w p ra ­
cowni lub też w m ieszkaniu pod I. 198*/, 
(ulica Łyczakow ska). 3 04 2—3

Pom oc dlo w szystk ich

na piersi cierpiących
dra Unroget meksyk, ziółka balsa- 
miczoe, niezawodny środok ca 
wszystkie cierpienia w płucach i 

szyji.
Skład  dla Lwowa w aptece A. 

Berlinera. 3308 4 - 5
C e n a  p u d e lk a  Z  z łr .

Une demoiselle Anglaise
connaissąnt plusieurs laogues et bonne mu- 
sicienne, dćsire se placer dans une maison 
distinguee en ąualitć d inst tu tr.ee  on de 
dame de Com pagnie. Rcpooses a la *d- 
m inistration de ce jonrnal sons la chiflre 
a  B ,  o .  3467 3 —3

■S3SHSHS2SHSHASHSaS2S3?2S2«i

^Nagrodzony zfotvrn medalem^
g jp n e i  S ikrfą farmaccalśw w Paryża w 1860 r.Oj

I L G O K w H i
&j L ik w o r  s m o ł o w y  z g ę s i c i o n y  ai 
K p . G u y o t ,  ^
rujest jedynym  preparatem , przyjętym  wtn 
LÓszpitalach trancuzkich, belgijskich i hisz-fO 
[^pańskich do przygotow ania v> jednej chtMUJ. 
nj« otnaeieniem. domy WODY SMOŁO\VEJ(n 

■ O w ic ły ż k i s to ło w e  do litra  wod.y.O) 
Bjalbo ły żec zk a  od k a w y  do szk lan k i), 
o] Jea t ou najskuteczniejszym  środkiemj}; 
t/jdla przyw rócenia normalnego etanu błononę\J 
ródlumowym, leemy płuca (bronches) « daleglitoo-U] 
Wcikataralne pfcherta. 2993 33—7 $
h, Skład  w Paryżu w aptece P- G nyot1(J  
m ulica Franca-Bonrgeois, 17; we Lwowiecn 
lOjedynie w aptece p. Piotra Mikolateka, wOJ 
HjBrodach o p. Michała Kullaka. (
» e s £ s e s e s £ s e s x / a s e s e s £ s a s E S ii

Herbata
1 funt ł  ztr.

Londyńskiego
1 funt 4 złi*.

erbata.
*»t 4 7,łr.

W najpiękniejszych koła 
tak  samo odznaczajaca się p 

kich innych mieszanin,

Hamburskie,
c e n t

Q V ~D la uniknienia sf 
ny stem p el p o leca ją cy .

(gaą Uprocz tego w 
deóski od 1 złr. 50 cnt do I 

Zamówienia za gotówl

Kamienica dwupiętrowa
A S  przy placu Św.‘ Ducha pod 1. 32 

K I  miasto, (gdzie sklep paoa K arola 
W - I B  S ingera), jea t z wolnej ręki do 
® W i  sprzedsnia.

Umocowany do sprzedaży adw okat K or­
n e l H o llm a n n  pod L_415*/»*___3452 3 —3

Pomieszkanie.
Przy ulicy Szerokiej w narożnym domu 

nr. 860 na skręcie kn Zakładowi Osgoliń- 
saich  na Iliem piątrze sk łańa/ące się z 4cb 
pokoi obszernych w części um eblowanyrh,
(z których 3 frontow e) z kuchnią, strychem 
i piwnicą na czas od 15. grudnia  do 10. 
k w ietn ia  do najęcia. B liższa wiadomość 
tam że n stróża. 3463 4 —5

W ina szam pańskie:
Moct et Chandon, Teoph: R oederer Eugen 

C licąuot i A ubertin.

Wina Bordeaux
z piwnicy Aug. Mellera et Cie w B ordcaus, 

równie

Wina reńskie i węgierskie
w wielkim wj borze i b ard zo  tan io  po­

lecają : 3419 3 —8

M arkiew icz i  W uiczyński .. .
we Lwowie, w rynku 1 161. D zia łan ie  onart,

u nn n n n nn n n n n n n

Flakon oryginalny wraz

Eter^cina Esencja
G łów ny skład c 

w Wiednia,
We LW OW IE dostać mo 
teryjnyeh F r a n c i s z k a

Prawdziwy rura
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Handel korzeni, materjałów, win, łakoci, owe
likierów i t

J F. Kleina Wd<
w rynku „pod niebie;

poleca szanownej publiczności świeże tow ary na ś 
Rum prawdziwy z Jam ajk i, 
H erbatę prawdziwą chińską zr 
Owoce południowe i kandyzoi 
Ś liw ki suszone prawdziwe tui 
Miód przaśny świeży i czysty 
M»rony w łoskie 
Masło gospodarskie ca po^-t, 
Marynaty świeże Łosoś, Wego.

najlepszych gatunkach.

Zamówienia na prowincję u s k u t e c z i r  
lub koleją za zaliczką

nogi i t. d .

r najrzetelniej odwrotną pocztą
3517 1 - 6
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Drukiem Kornela Pillera.


